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nego, wijącego się w  cierpieniach nieuleczalnej 
choroby, wystrzałem z rewolweru położyła kres 
jego życ u.

Tragedja ta wywarła bolesne wrażenie na 
szerokich kołach znajomych ś. p. Żyznow skiego  
i Umińskiej. Nikt nie przypuszczał, że głębokie 
uczucie, łącz-icr ^fych dwoje ludzi, zakończy się 
tak straszliwie. S. p Żyznowski, który walczył, 
jako Bajończyk, na froncie zachodnim, w si w ił się 
p wojnie swemi owieściam i („Krwawy strzęp*, 
„K mienie ugorne" i i ) i krytykami artystycz­
nemu Beznadziejnie chorego * y s a l i  l karze dla 
dokonania operacji do Parysa, dokąd po niesły­
chanych trudnościach p dążyła za nim narze­
czona. Tam dokona a się tragedja.

OMnja publiczna je t przekonana źe sąd  
francusk1, un ikając w motywy tragicznego czy­
nu Umińskiej, uwolni ją. N aU źy dodać, źe w  tym 
celu wv jechał do Par>źa w charakterze obrońcy 
p. Be, lin, adwokat w arszaw ski i pisarz dram a­
tyczny.

Z Igrzysk Olimpijskich.
Po  długich latach obumierania fizycznego spo­

łeczeństw całego świata, nastąpił nowy okres.
Ludzie otrząsnęli się z dotychczasowej swej 

zniewieściałości, rozpoczęli trening, życie sportowe 
zawrzało tempem gigantycznym, cały świat z nie­
zwykłym  zapałem zaczął kopać piłkę nożną, zdo­
bywać nowe rekordy, tworząc zupełnie inne per­
spektywy rozwoju fizycznego przyszłych pokoleń. 
Obecna Olimpjada dała rezultaty nadzwyczaj p o ­
myślne. Osiągnięto parę nowych rekordów, a mię­
dzy innymi jeden z najbardziej ważnych, nowy 
rekord szybkości w  biegu Maratońskim, który 
osiągnął Finlandczyk, Nurmi.

Obecnie zakończyły się zawody piłką wodną, 
gdzie w  przed-finale stanęła Francja przeciw 
Szwecji. Temperament Francuzów  tym razem od­
niósł zwycięstwo nad stanowczością i flegmą lu­
dzi północy, gdyż zwycięstwo przypada w udziale 
Francji, która pokonała przeciwnika w stosunku 
4:2. Nasz udział w  Olimpjadzie dotychczas nie 
dał zbyt pom yślnych wyników. Trzeba to przypi­
sać długotrwałemu okresowi nędzy wojennej i nie­
dawnemu rozwojowi naszego życia sportowego.

M im o to można mieć poważne nadzieje na 
Olirnpjadę następną, na której Polska pow inna 
osiągnąć wyniki znacznie lepsze.

W ydrow ienłe kanc le rza  dr. S e ip la : 'Illustracja ’ przedstawia kanclerza~u bram lecznicy, gdy po raz
pierwszy^wyszedUna miasto, i

choć emerytowany wykłada na tej wszechnicy 
prawo cywilne. Autor wielkiego dzieła o „Syste­
mie prawa cywilnego austrjackiego“ i kilkudzie­
sięciu prac w  języku polskim  i niemieckim, prezes 
Tow. Prawniczego we Lwowie i członek tamtej­
szego Towarzystwa Naukowego —  profesor Till 
reprezentuje W szechnicę Jana Kazimierza, choć nie 
lwowski, lecz krakowski Uni wersytet święcił w  roku 
192 i  uroczystość odnowienia po latach 50 jego 
tytułu doktorskiego.

Profesor Em il Stanisław Rappaoort urodzony 
w  W arszaw ie 1877 r. tamże ukończył wydział 
prawny i w  stolicy też od roku 1906 do 1917 
działał jako adwokat. W  latach 1903— 1910 odbył 
szereg podróży naukowych dla studjów uzupełnia­
jących, zdobywając przytem szereg dyplom ów 
i stopni naukowych, w  Paryżu, Berlinie, Anglji 
i Szwajcarji. W  r. 1915 w  chwili tworzenia pol­
skiego Sądownictwe Obywatelskiego na b. oku­
pacji został sędzią Trybunału, następnie referentem 
działu prawa karnego w  departamencie sprawie­
dliwości, dalej Sędzią Sądu Apelacyjnego i od r. 
1919 Sędzią Sądu Najwyższego.

Profesor wolnej W szechnicy w  W arszaw ie po­
wołany na stanowisko Sekretarza W ydziału  Ka r­
nego tejże Komisji a następnie jej sekretarza ge­
neralnego, jest autorem szeregu prac i studjów 
z zakresu prawa karnego. Profesor dr. Stanisław 
Gołąb, którego fotografją zamykamy cykl obecny 
jest wraz z rektorem Fierichem jednym z najzna­
komitszych znawców prawa cywilnego U. J. i pro­
fesorem wydziału prawa, którego to wydziału na 
rok ubiegły był obrany dziekanem. Oto kilka na­
czelnych postaci z grona twórców nowego ko­
deksu "'prawa, jednolitego dla całej odrodzonej, 
Zjednoczonej Polski.

Stanisława Umińska ze swym ś. p. mężem |anem 
Żyznowskim.

Tragedia śp . Żyznowskiego i Umińskiej.
Całą W arszaw ą wstrząsnęła straszliwa w ia­

domość, jaka nadeszła z Paryża o śmierci zna­
nego liierata, Jana Żyznowskiego, z ręki jego 
narzeczonej, Stanisław y Umińskiej, artystki dra­
matycznej. Um ińska ulegając prośbom ukocha-

Najlepsza pasta, proszek do 

zębów, woda do ust!

Zgon uczonego francuskiego w katastrofie lotniczej

W katastrofie loniczej, która niedawno miata miejsce na linji Warszawa-Paryż, poniósł śmierć znany uczony francuski na polu metapsychiki, prof. Geley.
Ilustracja przedstawia pogrzeb uczonego w Warszawie oraz jego podobiznę.


